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W ciężkim żalu pozostali, wobec 
straty najukochańszej córki, prze- 
jęci do głębi serca dowodami współ- 
czucia, składamy gorące podzięko- 
wanie i serdeczne „Bóg zwpłać” 
Szanownemu, tak lieznie zebrane- 
mu duchowieństwu, jako też przyja- 
ciołom i znajomym, którzy zgromna- 
dzili się, aby oddać ostatnią usługę 
naszej najdroższej ś, p. Stanisławie, 


Nowo-Radomsk d, 21 maja 1890, 


Hulsey. 


Z Miasta i Okolic. 


— Pan Naczelnik gubernii tu- 
tejszej rz. r. st, Miller, przybył do 
Łodzi w zeszłą sobotę o godzinie 5 po 
południu z Brzezin, Nazajutrz o godzinie 
10 rano przyjmował wizyty urzędników, 
następnie udał się do cerkwi św. Aleksan- 
dra Newskiego, w której wysłuchał nabos 
żeństwa i liturgii. Po opuszozeniu cerkwi, 
J, Bkscelencyja udat się na obiad, poczem 
przyjmował duchowieństwo wszystkich wy- 
anań, oraz osoby: inteligonoyi miejscowej, 
które chciuły przedstawić się i złożyć por 
winszowania z powodu duia galowego i 
urodzin Cesarzewicza Następcy Tronu, 
Przyjęcie trwało do gódziny 3 po połud- 
niu. Następnie p. Naczelnik gubernii zwie- 
dził szpitale łódzkie, więzienie, areszt, 
łaźnie i mykwy., W poniedziułek zuś od 
godziny 10 rano J. Kkscelencyja rozpo- 
czat przegląd Łodzi: zwiedził, bydłobójnie 
i jatki, wizytował gimnazyjum męzkie i 
Żeńskie, wyższą szkolę rzemieślniczą, 4-kla- 
sową szkołę miejską ulęksandryjską, oraz re- 
sztę szkół elementarnych i prywatnych, Po 
obejrzeniu powyższych instytucyj, zwiedził 
kościoły i świątynie wszystkich wyznań, a 
następnie dokonał przeglądu wszystkich 5 
oddziałów straży ochotniczej łódzkiej, We- 
zwana trąbkami alatmowemi straż ochotni- 
oza Stanęła do przegląda wraz z narzędzia< 
mi ratunkowemi na placu Nowego Rynku, 
gdzie odbyła ówiczenia.O godzinie7 wieczorem 
J. E: wizytował biuro powiatowe, a0 godzi 
nie 9 rano we wtorek wyjechał do Zgierzu, 
wstępując po: drodze do gminy Radogoszcz, 

— Egzamina wstępne w miejsco- 
wem gimnuzyjum. W ubiegłą sobotę, kie- 
dy już przeszły numer „Tygodnia” był na 


sie, otrzymaliśmy astępujące ogłosze: 
nie w języku rosyjskim: 

„Dyrektor gimnazyjum piotrkowskiego 
niniejszem obwieszeża, że egzamina wstęp- 
ne do klasy I tegoż gimnazyjum odbywać 
się będą dnia 19, 23 i 26 maju r. b. (we- 
dług nowego stylu: 31 maja, 4 i 7 czerw- 
ca. Przyp. Red,).— Prośby o przyjęcie będą 
przyjmowane w  kancelaryi gimnazyjum 
każdodziennie z rana od godziny 10 do 12 
z wyjątkiem świąt i niedziel od 1 do 19 
maja (od 18 do 31 maja wedłag nowego 
stylu. Przyp. Red.) 

Do podań należy dołączać: deklarucyję 
rodziców lub opiekunów, według przyjętej 
formy; świadectwa urodzenia i chrztu (me- 
trykę); świadectwo szczepienia ospy; świa- 
dectwo czeuf się tradnią rodzice lub opie= 
kunowie kandydata i jaki jest stan ich 
majątkowy. 

„Prośby powinny być pisina podług 
przepisunej formy, zgodnie z $ 7 przepi- 
sów o egzaminach wstępnych, (podpisano) 
Dyrektor Gimnazyjaum J. Rozazow. Trzy- 
mający pióro Stuczyński, 

—P, Naczelnik gubernii po zwie- 
dzeniu w Łodzi i Łasku samych miast, jak 
i tamecznych biur powiatu, oraz innych in- 
stytucyi rządowych i prywitnych—powró= 
cil w piątek do Piotrkowa. 

— Wyjazd sądu. Dniu 16 (28) ma- 
ja r.b. 2-gt wydział karny tutejszego sądu 
okręgowego wyjeżdża na sesyję do Ruwy. 
Posiedzeń będzie 4, spraw wyznaczono 23. 
Skrad sądu stanowić będą: prezydujący Tow. 
Prezesa Busse i członkowie sądu Krüger i 
Rudniew, Trzymającym pióro będzie se- 
kretarz sądu Znatowicz; oskarżenia popie- 
rać tna Tow. prokuratora Lewandowski. 
Zaprawdę, jeśli vo, to oczy- 
szozenie Strawy stale, corocznie powinno 
w budżecie miasta mieć osóbną swoją po- 
zycyję. Czy nie mamy w tem racyi —niech 
za nas odpowie  zabijający odór na 
całej długości kałuży, zwanej Strawą, odór 
od którego formalnie słabo się robil., Sty- 
szeliśmy, co prawda, o większych jakichś 
sumach, wyjednywanych parokrotnie na o- 
czyszczenie Strawy za b. prezydenta Ker- 
celego; rzetelnego jednak rezultatu robót 
w tym kierunku nie mieliśmy zaszczytu się 
doczekać, Natomiast ogólau oyferka 246 ra. 
26 k. figurująta zwykle w budżecie, jedno= 
cześnie „na utrzymanie 2 ogrodów miej- 
skich i dwóch alei ż brzegów Strawy” wy- 
duje się nam fatalnie, nieproporcyjonal- 
nie, niemal komicznie maleńką. Piątą 
ozęść jej przecie trzeba wydać na stróża 
i nasiona; à szaber? a ławki? a dosadza- 
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nie drzew? u robocizna ? Zaledwie za- 
tem, nieznacznu jakaś reszta pozostaje na 
oczyszezenie Strawy, a jednak, naszem zda- 
niem, jest ono najważniejszą z najwaźniej- 
szych potrzeb miastal Wobeo niego, ogród 
spucerowy i gazowe oświetlenie, jakkol- 
wiek bardzo pożądane, schodzą na plan dul- 
azy. 

Gdyby to było w Anglii lub Amery- 
co- toby sami mieszczanie oczyścili chętnie 
łożysko ze szlamu, poprawili burty, wy* 
braną ziemię wywieźli na grunta awoje 
iu. jeszcze dobrze za to zapłacili magistra= 


di 
|towi miusta, Niestety jednale nie doszliśmy 


do tego rozumu, i dużo, dużo wody jeszcze 
upłynie w naszej Wiśle, zanim uczujemy 
potrzebę takiej zubiegliwości. Żądnó więć 
od naszych mieszożan tego, czego dopiero 
za lut 200 będzie można od mich zażądać 
jest to ideologijs! Dziś pozostaje 
stu to samo tylko robić ze Strawą Go z nio- 
czystościami klonoznemi: płacić corocznie za 
utrzymanie jej w nulezytem porządku i zāle- 
cić polieyi, aby pilnowała i nakładała ka- 
ry za umyślne psucie jej brzegów i zanie- 
czyszczenie łożysku, Kto wie nawet, czy 
nie najlepiej byłoby jeszcze raz rozważyć 
zaniechany niegdyś projekt jej nawod. 
nia,. choćby nawet fundusze miejskie nie 
wystarczały na to i choćby wypadło za- 
osiągnąć na to pożyczkę amortazacyjnąt 


— ©bjaśnieni, że wywóz nieczystoś- 
ci kloueżnych, przez czas trwania świeżo 
odnowionego kontraktu z przedsiębiorcą, 
odbywać się musi i dniem è nocą z powodu 
niedostatecznej ilości aparatów Bergera 
(1 aparat według kontraktu), upraszamy 
magistrat o energiczne przynajmniej czu- 
wanie nad ozystością i aparatu i beczek, 
Niedawno przeprowadzona podobno, na skt- 
tek skarg naszych, rewizyja takowych, wy- 
kryła właśnie pewne pod tym względem 
uchybienie i przedsiębior akuzany zostół 
zapewne na zapłacenie kary, kontraktem 
przewidzianej. Otóż wzęsto powtarzana 
podobna rewizyja — tymczasem wystar- 
czy; za lut zaś parę, w chwili  apisywa= 
nia nowego kontraktu, trzeba będzie za* 
żądać od przedsiębiorcy utrzymania 2-óch 
aparatów, z odpowiednią ilością beczek, 
choćby przyszło cokolwiek więcej mu za~ 
płacić za wywóz. Nie w tem bowiem sztu- 
ka, aby pieniędzy wuale nie wydawać, alę 
aby znać było, że się wydają nie napróżno, 
Niestety, nie przyszedł jeszcze czna, w któ- 
rym sam przedsiębiorou zapłaci miastu za 
pozwolenie oczyszszania kloncznych dotów 
i sam zaprowudzi tyle uparatów, ile mu 
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itb będzie potrzeba dla spełnienia warunku 
aby przez dzień wywózki nie dopełniał, 

=W dziwny sposób zaprawdę 
przystępują niektórzy tutejsi właściciele 
domów do reparacyi trótuarów|! Wiliję 
dnia, w którym mają się wziąć do tej 
czynności, wyłamują oni wieczorem niektó- 
re płyty kamienne kwalifikujące się do 
przełożenia, lub wyrąbują asfalt—i miej- 
sch takie przykrywają kawałkami desek z 
gwoździami, lub zwykłemi co największemi 
kamieniami!» Wygląda to zupełnie jak u- 
myślna pułapka na przechodniów, posta- 
wionu z życzeniem, aby sobie ręce i nogi 
połamali, Jakim bowiem sposobem (pyta- 
my) uniknąć można potknięcia się i pottu- 
czenia, jeżeli na samym środku chodnika, 
niespodzianie, kładzie nam ktoś wieczorem 
jeden za drugim kamienie lub deski z 
tylko eo rozbitych pak?,, Zaiste, nawet 
tam, gdzie jest zaprowadzone oświetlenie 
gazowe i gdzie dziesięć razy widnej wie- 
ozorew na ulicach niż u nas—nawet tam 
trudnoby się zgodzić bez protestu na pò- 
dobny koncept właścicieli domów!.. 

— Niektóre domy i parkany uu 
ulicach naszego grodu wciąż domagają się od- 
nowienia jeśli nie mają szpecić nam wido- 
ku. Naliczylibyśmy ich sporo—ale żal nam 
miejsca na dawanie wskazówek, boz których, 
przy dobrej  woli,. władza policyjna, może 
się zupełnie obejść, i mimo to, spełnić 
swój obowiązek dokładnie, Szukać nie- 
daleko: ma prawo, na lewo i naprze- 
oiwko magistratu i cerkwi, niejedna po- 
sesyja domaga się odnowienia; mógłby też 
zarząd miejski nadać lepszy wygląd pose- 
syi po byłym magazynie solnym; odrupane 
wiecznie gimnazyjum żeńskie doprasza się 
również o łaskawszą o niem pamięć; pose- 
eyja Grabowieckich, parkan murowany bo- 
telu polskiego od strony ulicy Żelaznej 
cte. eto.—oto zaledwie "oo desideratów 
naszych w tym kierunku, 

—Zajęty jest obecnie nasz zarząd miej- 
ski wyborem placu, pod budowę szluchtu- 
za. Blog powinien mieć spadek w stro- 
nę po zamiejską i znajdować się tuż pod min- 
stem, Był już kiedyś takowy obrany i zgo- 
dzony, na końwu krakowskiego przedmieścia 
po za karczma: „Ostatnim groszem” zwaną; 
ale z powodu śmierci właściciela plavu i 
przyjścia do spadku po nim małoletnich, 
oały projekt spełzł na niezem—Morga by- 
ła podobno zgodzona po 500 potrze- 
ba zaś jest pod budowę rzezalni mórg 2. 
Dobrzeby było, aby ktoś postawił cenę 
nieco, niższą, bo mógłby napewno ra. 
chować na sprzedaż placu, eo w dzisiej- 
szych, czasach nie jest tak łutwą rzeczą! 

— W. tegoroczny budżeć missta 
słusznie wprowadzono, w rubrykę wydat- 
ków, sumę rs. 1510 na kupno 50 słupów 
żelaznych, wewnątrz drążonych, do nowych 
latarni. Słupy będą drążone, aby mogły 
posłużyć na przyszłość, w razie, gdyby 


przyszło do zmiany dzisiejszego oświetlenia | 


na gazowe, co kontrakt magistratu z przed- 
siębioroą w zupełności przewiduje i szcze- 
gółowo określa, Obeenie mamy w mieście 
198 lamp: 


— „Spiżarnia wiejska”. Pan Ho- 


rodyński właściciel „Bazaru? zakłada w 
mieście naszem nowy sklep, którego brak 
odduwna czuć się dawał. Sklep ma nosić 
nazwę wyżej wspomnianą i zawierać wszy- 
stkie artykuły spożywcze, których wieś do- 
starczyć może, m zatem: mąki, kasze, ma- 
stó, sery, grzyby, bulijony, wędliny, kon= 
serwy, konfitury, soki etu ete. — Wiado- 
mość 6 zamiarze zułożenia przez pana H; 
„Spiżatni” tak szybko się rozeszła, a naz= 
wa tak się podobała, że jako fakt autenty- 
czny opowiadają nam, co następuje: Jeden 
2 wluścicieli domów, wynajmującym mic- 
szkanie, na uczyniony mu przez lokatorów 
zarzut, że brak przy nim śpiżaroi — odpo - 
wiedział: „teraz nam już śpiżarnie nie po= 
trzebne, bo p. Horodyński zakłada jedną, 
ogólną, dla wszystkich,” 


— Moczekał się nareszcie ogród po- 
bernardyński tego, o cośmy się tak dawno 
dla niego upominali, Oto, miejsca ustępowe 
będzie miał nakoniec uporządkowane i 
strzeżone przez  specyjalnie dozorującą 
bubkę, Skoro będzie to już fiktem spełnio- 
nem poprosimy o 60 podobnego i dla o- 
grodu kolejowego. PE „ że obydwa. 
ogrody będą za san On walaras wdzię- 
czne naszemu magistratowi. 

— Przed sezonem wskacyjnym i 
kąpielowym, projektuje się podobno na do- 
chód towarzystwa dobroczynności i straży 
ogniowej jedna jeszcze, ostatnia zabawa, 
mianowicie „kwiatowa”, w dniu 15-ym 
czerwona. O ileśmy słyszeli, zbiera się też 
8 czerwca liczniejsze towarzystwo, na 
po za miejską majówkę. Jesli projekta te 
dojrzeją—nie omieszkamy donieść bliższych 
szczegółów. 

— Do miejscowego szpitała,przy- 
wieziono w tych dniach niejakiego Mucieja 
Kuligowskiego, włościanina ze wsi Cissy, 
postrzelonego śrutem podozus kradzieży 
drzewa w lasach gałotykych do dóbr 
Kluki. Już to trzeba przyznać, że za- 
miłowanie do botaniki; nie przestaje kwi- 
tnąć pomiędzy naszym ladem wiejskim. 

— W niedzielę 25 b. m. ma się od- 
być na placu b. magazynu solnego, praw- 
dopodobnia w obecności p, Naczelnika gu- 
bernii, jeneralna próba miejscowej straży 
ochotniczej ogniowej. 

— Z funduszów ś. p. Burzborda 
przyznano nu rok bieżący maszynę do szy- 
cia wdowie Waśniewskiej z ulicy Slawiań- 
skiej, Wszystkich kandydatek, zgłaszają 
cych się do zapisu, było w tym roku pięć. 

— Sąd okręgowy tutejszy ogłosił u- 
padłość fabrycznej firmy „Ed ward Hentachke” 
w Tomaszowie, Kuratorem mianowany został 
adwokat przysięgły Kleyna; zaś sęuzią ko- 
misarzem członek sądu Wowobjew. 

— Niezwykle zuchwały napad 
i morderstwo spolnione zostaly w nocy 
z poniedziałku na wtorek we dworze Kolas 
cińskim, Dwór to obszerny, modrzewiowy 
o dwóch sieniach, z głównym korpusem 
wauniętym w ogród. Pierwszą sień zawye 
kano na noc na klucz, w drugiej sypiał 
karbowy, w następnym przyległym do sie- 
ni pokoju, wnuczek. właścicielki Kolacina, 
17 letni młodzieniec, a w ostatnim, Wy- 
chodzącym już na ogród, sama pani Bros 
nisława Kochanowska i 18 letnia, jej 
wnuczka, Łóżko młodej panny stało tuż 
pod oknem; łóżko zaś babki w głębi, w 
kącie pokoju. —W d. 12 b. m. wszyscy w 
dworze Kołacińskim pokładli się spać oko- 
ło lsejj o wpół do drugiej rozległ się 
trzask wyłamywanej okiennicy i. brzęk 
szkła sypiącego się z podwójnego jeszcze 
okna, Jednowześnie ktoś stąpnął nogą na 
stojące pod oknem łóżko panny K, i strze: 
lit wprost do pani Kochanovskiej, Rozbu» 
dzona nagłym chałasem panienka zerwała 
się i, przy świetle księżyca, ujrzała stojące- 
go nad sobą dawnego kurbowego. „Co tu 
Ch., robi?” zawołała z przerażeniem. W od- 
powiedzi na to, głos jakiś z za okna krzy- 
knął: „Wal do niej” i w tej chwili, stoją- 
cy już, w pokoju zbrodniarz, strzelił da 
panty K, Kula odbila się o ścianę i chy- 
biła, strzał jednak padł tak blizko głowy 
młodej dziewczyny, že proch osmalił jej 
pół twarzy, Pierwsza kulu ugodziła sędziwą, 
64 lat liczącą właścicielkę  wśi, koło serca. 
Raniona miała jednak jeszcze tyle siły, że 
dowlokłą się do. sąsiedniego pokoju, zawo 
łała na wnuczka: „ratuj Bronko” i dopie- 
ró padła bez życiu. Wszystko to działa 
się z błyskawiczną szybkością, Młody K. 
chwyta dubeltówkę i biegnie na ratunek 
siostrze, przewraca się o zwłoki babki. Mu 
broń w ręku, a jednak boi się wystrzelić że- 
by nie trafić w siostrę. Dał nakoniec 
strzał w sufit, a przerażeni tem mordercy, 
pochwycili / stojący przy łóżku zamor- 
dowanej stolik i umknęli przez okno, — 

W ogrodzie znaleziono 5 olbrzymich pa- 
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łek i ślady 5 drabów, oraz rozbity stolik, 
z którego wzięto 160 rubli. Zunim ochło- 
nięto z przerażenia i posłano po policyję. da 
Brzezin, rozedniało już, a poznanego przez 
pannę K, karbowego znaleziono o 8 ranp, 
śpiącego w domu, Pochwycono go i oku- 
to w kajdany. Śledztwo nadzwyczaj ener- 
gicznie prowadzi sędzia śledczy Qratowski; o 
rezultatach takowego podamy wiadomość we 
właściwym czasie. 


— Sprzedaże przymusowe. Ol 
dnia 14 b. m, tutejsza dyrekcyja szczegó- 
lowa- Towarzystwa Kredytowego Ziemskie- 
go rozpoczęła sprzedaż drugą i ostateezną 
kilkunastu majątków ziemskich, za zale- 
głość rat Tow.należnych. I tak, sprzedane 
zostuły: dnia 14 maja Wola Roszkowa z pow. 
rawskiego (nubył "Tadeusz Walicki), Bare 
toszówka z pow. rawskiego (nabył Michał 
Bzwejcer), Brzoza z pow. piotrkowskiego 
(nabył Abraam Maliniak); d. 17 maja sprze- 
dano Podkonice Wielkie z pow. rawskiego 
(nabył Zygmunt Zajewski), Osadę Niedy- 
szyna M 6 z pow. piotrkowskiego (nubył 
Herman Helwich); dnia 19 maja Pstrokonie 
2 pow, łaskiego (kupiła Nataliją Swinar- 
ska), Przyyłów w pow. piotrkowskim (naby- 
ła Eufemija Mutecka); dnia 20 maja Saw 
dówka AB. z pow. brzezińskiego (nabył 
Feliks Grabski); dnia wreszcie 23 sprzeda” 
no dobra Wrzosowa, które nabył pam 
Gronau z Warszawy. 

Oprócz powyższych 9ciu, dwoje dóbr, 
z powodu braku lieytantów, dostało się To= 
warzystwu Kredytowemu, a mianowicie: 
Wójtostwo Skrajnica w pow. częstochowskim 
i Winduga w pow. piotrkowskim. — Nato- 
miast duwniej przysądzone Towarzystwu 
dobra Esg v. Borowa w powiecie często» 
chowskim, zostały na nowo odkupione przez 
poprzedniego swego właścicielu. 


— 4% Radomska. Zaledwie nastąpiła 
cieplejsza pora, a już się zwiększa liczba 
pożarów. Dnia 18 b. m, tj. z zeszłej sobo» 
ty na niedzielę, na kilka minut przed go- 
dziną pierwszą w nocy, tutejsza straż ognia- 
wa ochotnicza zaalarmowaną została przez 
słup ognisty, który ukazał się nagle w stro- 
mie dworca D. Ź, W. W. Ogień wybuchł 
przy ulicy Kaliskiej pod M 286; w jedno- 
piętrowaj drewnianej szopie, należącej do 
Birenzwoiga i Najkrohna, a z powodu que 
gromudzonej tamże dość znacznej ilości mi 
teryjałów Tatwopalnych, jeszcze przed przy= 
bysiem straży ogniowej objął cały budynek. 
Skutkiem tego zupełne urutowanie przys 
ległego domu drewnianego stało się nio- 
możliwem i pomimo usilnych starań nie 
zdołano go obronić; po zdjęciu płonącego 
już dachu, pożar zdołano jednak ograniczyć 
i nie dopuszczono zajęcia Bię przyległej sto- 
doły, gdzie mieściły się stajnie i wozownie 
straży ziemskiej. Szczególną energiją przy 
gaszeniu odznaczył się oddział Í straży 
ochotniczej. @ godzinie 8-ej zgliszeza 
były już zupełnie zalane. Przyczyna poża* 


ru niewiadoma. Straty nieznaczne. 

W końcu musimy zaznaczyć, żę a 
ile tutejsza straż ogniowa zawsze niemal 
skuteczną niesie pomoc w czasie pożsru, 
o tyle sami mieszkańcy umieją tylko pod- 
czas strasznej katastrofy gapić się ciekawie 
na ogień, jakby na niezwykłe jakieś wido- 
wisko. Za to panowie topornicy naszej stra- 
ży odwagą swą i poświęceniem nieraz wpra- 
wiają nas w zdumienie! 


— Wie udało się. Czytamy w „Dz. 
Łódzkim”: Firma X. z Warszawy wysłała 
przed kilku dniami dla p. J. K. w Łodzi 
towaru łokciowego za sumę 1,150 kilka rs. 
Frachtu jednak p. K. nie otrzymał od wy- 
syłującej towar firmy, gdyż takowy gdzieś 
się zapodział, o czem firma X, na razie 
nie wiedziała, Ponieważ p. K. potrzebo- 
wał towaru i wiedział, że takowy ma wkrót- 
ce nądejść, udał się więc w. zaprzeszły 
czwartek. z zapytaniem na stacyję towaro= 


wą w Łodzi, gdzie mu powiedziano, że to- 
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war taki pod jego adresem pszyszedł, lecz 
przed chwilą towar ten już wykupił jukiś 
furman. Zdziwiony niezmiernie, p. K, za- 
rządził energiczne poszukiwania i wkrótce 
odnalazł na atacyi farmana, który nie zdą- 
żył jeszcze odebrać towaru. Furman, za- 
pytany, zkąd ma fracht, objaśnił, że jakiś 
pan nieznajomy dał mu go na ulicy, pole- 
cając wykupiony towar odwieźć do pewne- 
go domu na Bałutach, P. K. przekonał się 
jednak, że wskazanego domu na Bałutach 
wcale niema; prawdopodobnie więc niepra- 
wy posiadacz frachtu miał zamiar w dro- 
dze towar odebrać i ukryć go w bezpie- 
ceznem miejscu. K. zwrócił furmanowi wy- 
łożone za wykupienie frachtu. ra. 3 kop. 90 
i odebruł towar, Wkrótce też nadeszła z 
Warszawy do ekspedycyi łódzkiej depesza, 
polecająca wydanie towaru wyłącznie K., 
pomimo posiadania przez kogo innego 
frachtu. 

— Pan prezydent miasta Ho- 
dæi zawiadamia mieszkańców tamtejszych, 
że w dniu 6 czerwca r. b. o godzinie 12 
w południe w piotrkowskim rządzie guber- 
nijalnym odbędą się licytacyje: 1) na ôd- 
danie przedsiębiercy robót około przebru- 
kowania ulio: Wschodniej, Przejazd i Zie- 
Jonej w m. Łodzi, od rs. 10,073 kop. 69 i 
2) na oddanie przedsiębiercy robót około 
zabrukowania ulic: Południowej, Nawrot, 
Długiej, Targowej, Łagiewnickiej, placu 
przy starym kościele katolickim, przedłu- 
żenia ulic Targowej i Długiej, od 26,008 
rs, 55 kop. 

— Magistrat miasta Rawy zs- 
wiadamia, że w rawskim zarządzie powia- 
towym dnia 19 maja r. b. o godzinie 12 
po południu odbędzie się licytacyja na od- 
danie pnrzedsiębiercy reparacyi miejskiej 
bydłobójni w Rawie, oraz robót około po- 
budowania przy tejże bydłobójni szosy dla 
bydła przypędzanego do zabicia. Licytacy- 
je rozpocznie się od sumy rs. 1221 k. 27. 

— Podpisano umowę, zawartą po- 
między zarządem kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej i zarządem fabryki akcyjnej w Za- 
wierciu o dzierżawę na dalsze lat 20 linij 
do tejże fabryki prowadzących. Linije te 
zbudowane były w roku 1875. Długość sn- 
mej linii fabrycznej wynosi 148,36 saż. 
bież., a łącznie z linijami zapasowemi sąż, 
bież. 437,53. 

— Błogosławione małżeństwo. 
W mieście Łodzi mieszka szczęśliwa para 
małżonków, która w ciągu 30 lat pożycia 
obdarzyła świat 27 dziećmi; z tych pięcia- 
ro zmarło, reszta żyje. 

— Wowarzystwo p. Kościeleckiego 
2 Łodzi, rozpoczęło szereg przedstawień w 
Płocku, gdzie zabawi do czasu otworzenia 
sezonu letniego w Warszawie. 

— Nagrody: Medale srebrne za gor- 
fiwość otrzymali wójci gminni Bełeható- 
wek— Jan Kempf, Paznów — Karol Lem- 
bert i Przyrów—Karol Matuszewicz. 


Wiadomości Bieżące. 


= Gorzelnie. Wedle informacyi gazety 
„Nowosti”, rada państwa ma obradować nad 
projektem p. ministra skarbu w kwestyi ulg 
podatkowych dla drobnych gorzelni rolni- 
czych, podupadających z roku na rok. Do- 
tychczasowe ulgi polegają na wyższej nor- 
mie superaty dla gorzelni drobnych niż dla 
gorzelni wielkich, w myśl przepisów 1885, 
oraz w przyznaniu prawa pędzenia okowity 
ze starego ziarna lub zepsutych kartofli z 
3% superacy. Ulgi te jednak okazały się w 
praktyce niedostateczne; przepisy więc pro- 
-jektowane mają na celu nowe przywileje 
dla gorzelni rolniczych. 
= „Graźdanin” podaje, że rozporządzenie 
co do nieprzyjmowania nadal uczniów do 
Instytutu gospo darczo-leśniego w Nowej- 
Alexandryi nastąpiło w skutek instaneyi 
kuratora okręgu naukowego warazawakie- 
go, który wykazał konieczną potrzebę zu- 


stąpienia Instytutu” przez szkoły średnie 
agronomiozne i techniczne, 

= Minister skarbu odezwą z dnia 1 maja 
roku bieżącego zawiadomił Głównodowo= 
dzącego Naczelnika kraju o wydanem przez 
siebie rozporządzenia co do otwarcia w 
w dniu 3'cim maja oddziałów banku włoś- 
ciańskiego w Warszawie, Łomży, Lublinie 
i Piotrkowie, z rozeiągnięciem działalności 
oddziału warszawskiego na gubernije: war- 
szawslcą, płocką i radomska; łomżyńskiego 
na gubernie: łomżyńską i suwal lubel- 
skiego na gubernije: lubelską i siedleeką, 
wreszcie piotrkowskiego na gubernije: piotr- 
kowską, kaliską i kielecką. 

== Z inicyjatywy rady zarządzającej kolei 
wiedeńskiej uposażenie etatowe pomoeni- 
ków maszynistów tejże kolei będzie pod- 
wyższone starszym do 450 rs, młodszym 
zaś do 400 rubli rocznie. Część tej kate- 
goryi służby otrzyma podwyżkę już z d. 
1 ezerwea. 

= Fundusz kolei warszawsko-wiedeńskiej 
i bydgoskiej, przeznaczony na wsparcie, 
jest jaż zupełnie wyczerpany, a czem za- 
wiadomiono urzędników i _ oficyjalistów 
tejże kolei. 

= W zarządzie poczt i telegrufów roz- 
trząsana jest obecnie kwestyja zastosowa- 
nia zaliczek pocztowych i do posyłek wię» 
kszych, aż do sumy rs. 500. Zaliczenia te 
podobno praktykowane będą również w 
korespondeneyi zagranicznej. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Do wyborów piotrkowskich. Czytamy w 
„Wieku”: W numerze 107 naszego pisma 
umieszczona była korespondencyja o zebra- 
niu przedwyborczem w Piotrkowie i o 
wnioskach oraz uchwałach na tem zebraniu 
powziętych. = Otrzymaliśmy ol  szano- 
wnego Prezydującego na zebraniu przed- 
wyborczem w Piotrkowie radey Komitetu 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego p. 
Bolesława Qrołembowskiego pismo, Ostrze- 
gające nas o błędzie jakiego dopuścił się, 
(przypuszczać należy że mimowolnie), nasz 
korespondent, a mianowicie, że ani do wniós- 
ków nie przyjęto i nie dopisano, ani nawet 
mowy nie było o jakiejkolwiek uchwale 
dotyczeć mającej radcy prawnego Towa- 
rzystwa. 

Najzupełniej wierząe równie piśmienne 
mu zapewnieniu radcy Gołembowskiego jak 
i brakowi powodu nawet, aby radca prawny 
Towarzystwa, ogólnie wysoko ceniony za 
swą pracę i pożyteczną działalność, zaw- 
sze na korzyść ipstytucyi i stowarzyszonych 
chętnie niesioną, mógł być przedmiotem 
jakowejś krytyki, przypuszczamy, że nasz 
korespondent został również jak my przez 
niego w błąd wprowadzony, co też z chę- 
cią w jego imieniu przyznajemy. 

X Sprawa zwolnienia od służebności włoś- 
ciańskich gruntów dworskich w gubernijach 
południowo-zachodnieb, skutkiem czynniej« 
szego ostatniemi czasy udziału władzy, za- 
czyna postępować raźniej, Od czasu nomi- 
nacyi obecnego Naczelnika kraju, w samej 
gubernii Kijowskiej zawarto kilkanaście u- 
kladów, a nawet pretensyje włościan stały 
się już mniej wygórowanemi, do czego za? 
pewne przyczynił się zeszłoroczny nieuro- 
dzaj. Wpłynęło to nawet na ceug majątków. 
Tak jeden majątek w gub. kijowskiej obej- 
mujący 2600 dziesięcin, za który w sierpniu 
r. z. żaduno tylko 220,000 rs., obecnie idzie 
ns sprzedaż z wolnej ręki za rs. 265,000. 

X Konwersyję całkowej ilości 54 listów 
zastawnych ziemskich seryi I (około 5-sin 
milijonów rubli) powierzono _ warszawskie- 
mu domowi bankowemu „Radziszewski i 
S-ka”. 

X Projekt wypracowany przez ”komisyję 
pod przewodnietwem senatora Pleve, w spra- 
wie krótkoterminowego kredytu dla gospo- 


darzy wiejskich, rada państwa odesłała do 
ministeryjum spraw wewnętrznych w celu 


Przemyśi i Handel. 


«> Nowe kopalnie, Inżynier, p. Stanisław 
Kątkiewiez, pełnomocnik p, Pawła Wassala, 
na miejscu odkryci4 pokładów. węgla ka= 
miennego w miejscowościach: Ujście, Bło- 
nie i Maczki, w rządowym lesie Porąbka, 
leśnictwie olkuskien, a w obwodzie admi- 
nistracyjnym gminy olkusko-siewierskiej po~ 
wiatu będzińskiego, prosi zarząd okręgu 
górniczego o prawo eksplontacyi rzeczonych 
pokładów węgla na gruntach, nazwanych: 
„Jun”, przestrzeni 347 morgów 282 prę« 
(w lesie Porąbka, w sąsiedztwie majątku 
Klimontów), „Józef,, prz. 345 m. 246 p. 
(w lesie Porąbka i na gruntach kolei wie- 
deńskiej i dąbrowskiej), „Aliks” 387 m. 112 
p. (w lesie Porąbka i nu gruncie kolei da- 
browskiej), „Graston” 349 m. 109 p. (w le- 
sie rządowym, gruntach chłopskich wei 
Porąbka i'gruotach kolei wiedeńskiej). Grun- 
ta te do użytku kopałni zostaną oddane 
w dniu 3-im ozerwca r. b. Jednocześnie w 
tejże samej miejscowości p, Julijan Stras- 
burgier, w imienin warszawskiego towarzy- 
stwa kopalni węgla i zakładów górniczych, 
stara się w tej miejscowości o prawo eks- 
płostacyi pokładów węgla w miejscowoś- 
ciach: „Henryk”, przestrzeni 311 m. 250 p. 
„Leopold? 386 m. 9 p, „Władysław” 287 
m. 111 p. i „Wanda” 406 m. 159 p. Miej- 
scowości te są położone w tymże obwodzie 
administracyjnym, co wyżej wspomniane 
p. Wassala, Oddanie ich do użytku nastą- 
pi +go ezerwoa r, b. 

=» W jednym z pierwszorzędnych browarów 
warszawskich ma być zaprawadzona no- 
wego systemu maszyna frygoferyczna, t. j. 
produkująca zimno, zamówiona w Wies- 
badenie. 


Z Ribijografii. 

Nadesłano do Radakcyi „Tygodnia? 

— „Kolorowanych tabiic poglądo- 
wych” do nanki o rzeczach, wychodzących jedno- 
cześnie w 5 językach (polskim, rosyjskim, fraueu; 
kim, niemieckim i angielskim) wyszły zeszyty 3 
4-ty, ó-ty i 6-ty i zawierają każdy po dwie tabli- 
©e—razem tablic ośm: wieś, miasto; szkóła, kuch= 
nia; wiosna, lato; jegień i zima.— Wydawnictwo to 
prowadzi p, A. J. Wiśniakowski pod kierunkiem do- 
świadczonego pedagoga p. Adolfa Dygasińskiego. 

— 28 zeszytów „Pisma Świętego” sta- 
rego i nowego testamentu ż ilustracyjami Gustawa 
Dorógo. Każdy zeszyt zawiera 3 do 4 wspania- 
łych ilustracyj, oprócz kilku kart tekstu odbitego 
pięknym i czytelnym drukiem—i kosztuje kop. 26. 
Całe to wydawnietwo księgarni  nakladowej 
Michała Gliicksberga (wydawey „Bluszezu”) można 
nabywać pojedynezemi zeszytami, bez żadnej przed 
płaty, Z zeszytem 28 mym rozpoczyna się tom 
drugi. — Wszystkich zeszytów będzie 60. 

— „Szkice” Adama Szymańskiego tom II Za- 
wiera 2 powiastki: „Hanusia” i „Dwie modlitwy”, 
"Talent autora aż nadto jest znany na 
uikom z pierwszego tomu szkiców, 
owal ich zachęcać do kupowania tomu drugiego. 
Mały zaś błąd, jaki popełnił autor w tym tomie— 
który został mu już wytknięty przez felijetoniatę 
„Kraju—bynajmniej nie ujmuje wartości literackiej 
świeżej tej pracy p. Szymańskiego. 

— ,Z warsztatu do pałacu”—czyli, jak 
Tomaszek Sośnidezek z biednego sieroty wyszedł 
na budowniszego”.—Pod takim, nieco przydługim 
tytułem, wyszła nowa powiastka dia ludu napisaną 

J. Grajnerta, wydana nakładam księgarni 
kiego w: Warszawie. Postaramy si 
pomówić o niej obszerniej w zwykłej rubryce: „Ta~ 
nie wydawnictwa ludowe”. 


zak 
wego i szpitała 6-go Mikołaja w Busku, członek 
czynny warszawskiego towarzystwa Lekarskiego. 

— „Bucyklopsdyi humoru” zeszyt 21 
wyszedł z óruku i zawiera dalszy ciąg litery K. 

— „Letnie mieszkania”. Jest to pierw- 
szy tomik taniego wydawiictwa „Przeglądu Tygo- 
dniowego” pod dówizą: Znaj co własne! Znajdą. tu 
poszukujący letnich mieszzań opis 48-iu miejsco- 
wości, ułożonych sposobem alfabetycznym, znanych 
jaż dziś mniej więcej w całym kraja. Jest to ksią- 
Żżeczka bardzo na czasie! 


Z prasy. 
— W Słowie” Nr, i 961 nast, p. J. Jeziorański 


drukuje obszerniejszy art. o hypotekach włości 
skich. Zaprowadzenie ksiąg grmotowych dla osad 


poczynienia w nim pewnych uzupełnień j 


włościańskich powinno być obowiązującem, z wy- 
ątkami. 
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— „Ałeneum” zeszyt za mięgiąg, maj wyszedł z dru- 
ku i zawiera; „Semityzm i autysemityzm”, przez K.— 
„Zamach na Ostroroga”, przez A. Pawińskiego, — 
Wielka Brytanija i jój potęga kolonijalna” przez 
D-ra M. E. Trepkę — „Międzynarodowa konterency= 
ja socyjalna w Berlinie, przez J, Keniga.—„Przekład 
„Jerozolimy” Tassa, przez Piotra Kochanowskiego, 
rozebrał krytycznie Bronisław. Chlebowski—„Kola= 
dzy”, (Z ogólnego. zbioru szkiców pod napisem: „Por- 
wane nici’), przez Kazimierza Glifskiego—,O kas 
nalizacyj m. Warszawy ze stanowiska ekonomiez- 
nego.— „Przegląd artystyczny”. —„Z teoryi i faktów 
przyrodniczych”, IIL przez Maksymiljana, Flanma— 
„Pierwsze piętnastolecie Akademii”, —, Rubel”, przez 
J. Kirszrota-Prawniekiego.—Świeżo odkryty zabytek 
starego języka polskiego: „Kazania świętokrzyskie”, 
przez A, Briiekuera—„Zbiory i sprawozdania, — 
„Nowości naukowe i literaekić”„—,„Sprostowania”. 


ROZMAITOŚCI. 


C Sąd karny Iwowski skazał niejaką Pa- 
raskę Maksymiszynową, włościankę z Wielopola, 
na karę Śmierci przeż powieszenie za rozmyślne 
umórżenie głodem 1b dzieci przyjętych „na garnu- 
szek” w czasio od r, 1884 do roku bieżącego. Bka- 

ie na śmierć kobiety jest rzeczą niezmiernie 


L pe wypadki samobójstw między 
uczniami szkół średnich w Niemczech wywołały nà- 
stępującej treści okólnik ministra oświaty: Nauozy- 
ciele powinni—mówi okólnik=—obehodzić" się z ucz» 
niami z wielką oględnością i poblaźliwoświą, mając 
na uwadze fizyczne i umysłowe upodobania i wy- 
pełniać trudne zadanie wychowania w miarę moż- 
ności w porozumieniu- rodziną ucznia, przeciwdzii- 
łając jednak w razie potrzeby, ze zdwojoną engrg| 
ja szkodliwym wpływom domowy, przez wzmacają- 


TYDZIEN 


nie dneba i ciała wychowańców rozpieszczonych, 
słabowitych, kapryśnych lub zepsutych, Przy egza- 
minach należy wydawać sąd na zasadzie nie samych 
tylko jednorazowych odpowiedzi lub ówiczeń, lecz i 
wałorocznej pracy ucznia, która winna być ocenioną 
życzliwie a sumiennie. Rodzicom ziów doradza mi- 
nister, aby nie przymuszali dzieci swych, w razie 
ich niezdolności, do zbyt uciążliwej nauki, a wybra- 
li im jaki insy zawód. Dla pomyślności wychowa- 
ni trzeba aby rodzice i szkoła mieli do siebio wza- 
jemne zaufanie. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 17 (29) maja w kancelaryi wójta gminy p-tu 
łódzkiego na trzechletnią dzierżawę dochodów 
bóżnieznych w osadzie Tuszynie, od sumy ŻA rs. 
90 kop. rocznie. 

— ó (17) ezerwox w urzędzie ptu Noworadom- 
skiego na sprzedaż drzewa ze straży Suchawieś, 
okręgu Klekowiee, od sumy 98 rs, 74 kop, 

— Na sprzedaż inwovtąrza żywego i różnych ru- 
chomości w następujące dni targowe: w m. Brze- 
zinach 7 (19) czórwex i 21 czerwca (3 lipca; w m, 
Tomaszowie 22 maja (B ozorwca), 29 maja (10 
czerwca, 5 (17), 12 (24) czerwca, 19 czerwca (1 
lipca), 26 czerwca (8 lipca); w osadzie Strykowie 
17. (29) maja, 81 maja (12 czerwca), 14 (26) czerw- 
ca i 28 czerwca (10 lipca). 

— 14 (26) óżerwca w urzędzie gminnym w Sule- 
jowie na sprzedaż połowy domu pod Ñ 128 i ta- 
kiejżo połowy domu pod M'162—od rs, 100 za 
kwżdą polowe. 

— 28 maja (9 czerwca) w urzędzie p-tu piotr- 
kowskiego na dwuletnią dzierżawęp ropinacyj va gruns 
tach włościańskich w majątku Piotrków  Podueho+ 
woy w pow. piotrkowskim od sumy 50 rs, rocznie. 
| — Tegoż dnia w magistracie m. Łodzi za do- 


g 
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stawę różnych potrzebnych sprzętów do dwóch by- 
dłobójni miejskich, od -sumy 685 ra. b kop. 

— Tegoż dnia w urzędzie p tu częstochowskiogo 
na sprzedaż 1910,8 stóp kwadratowych ziemi % 
rozwalonemi ścianami byłej kaplicy na rogu Nad» 
pasku ulicy w m. Częstochowie, od sumy 131 rs. 

Op. 


— Wypadki. W drogiej połowie m. kwi 
było poźarów 28; w tej liczbie % podpalenia 9, z 
nieostrożności 1, z wadliwej budowy komiuów 5, 
od pioruna 8, z przyczyny niewiadomej 5; straty 
wynoszą 501496 rs. Wypadkowych śmierci było 10, 
samobójstw 2, zabójstw 3, grabież 1, kradzieży 13, 
zgwałeci 2. 


E Poleca się pierwszorzędny 
a tani Motel Angielski 
w m, Częstochowie, w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 


D-r Majkowski - 


lekarz zakładu zdrojowego i szpitala Ś go Mikołaja, 
W BUSKU praktykuje przez oną porę kąpielową. 
Tegoż wyszło z draku: „Bosko wody siarczano-słone, 
(Ba, i Fr. N 4332) (6—3) 


BUSKO 


D-r Józef Grabowski, 


lekarz zdrojowy. 
(4—3) 


konces. przez Wys. e. k. Namiestnietwo galicyjskie 


ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego 


wa W KRAKOWIE PRZY UL, ŁOBZOWSKIEJ pod Md sex 


ay, w nowym wyłącznie na cela lecznicze według wymaziń 
hygieny stawianym budynku. Przyjmuje chorych obojej płci, na 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj i tp. z wykluczeniem 


ehorób zara wych i umysłowych. 
Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem u= 


rządzone, korytarza i schody  opalane,—Czytelnia—Oxobna sala operacyj- 


na—W lecio ogród spacerowy dla chorych. 

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione, 

szelkie kąpiele w miejscu. 

Ceny wraz z opieką lekarska i zapełnem utrzyma- 
niem, apteką i kosztami opatrunków chirurg: od 4 złr. 
do 7 zir. na dobę. Prospekta na żądanie przesyła się=— Ustnych wy- 
jaśnień udzielą na miejscu lekarz i właśc iviel zakładu. 

i Fr. M 2198) (22—9) 


( 
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(8—1) 


WACŁAW  HORODYŃSKI 


właściciel „Bazaru” 


OTWIERA 15 lipca r. b. w domu 
S8-rów. Michaleckiego NOWY SKLEP 
POD NAZWĄ: 


„SPIŻARNIA WIEGSZA 
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BAZAR, PONCZOCHT 00 20 X. 
Di 
I 


K 


Jeja 
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"402 CO IXLIIUTAS ETTE 


Chcąc nabyć w okolicach (od 1—2 mil) 
Petrokowa, Radomska lub Częstochowy) 


FOLWARK 


OKOŁO 4 WŁÓK 


ziemi dobrej w kulturze, z ogrodem, 
zabudowaniami i inwentarzem. Oferty 
pocztą Józefowi Miehalskiemu urzędni-| 
kowi kal. w Petrokowie: 


aeee et 
QIIIIIIIIIIILI IQI ZILLE 


PRAKTYKANT € 


potrzebny jest do zakładu 
oq kuśnierskiego p. Piętki. 
o plac Mikołajewski dom Barten- 
bacha. a- p 


CREEN 
Do wynajęcia od Ś-o Jana na 1 piętrze. 


POKÓJ 


za rs. 50 z osobnem wejściem, albo 


POKOJ Z KUCHNI 


2 osobuem wejściem za ra. 76 
Bliższa wiadomość w księgarni F, Ję- 
drzejewicza. 

Tamże do sprzedania: 2 ehomonta 
szor angielski. (8—2) 


Osoba młoda 


obzuajmiona z gospodarstwem i szy- 
ciem, z pewnemi rekomendacyjami, 
poszukuje od 1 lipca miejsc do dzie-|of 
ci albo do pomoey w gospodarstwie. 


QIZILI 


00550 


gral; sklepy, 2-ię re: 
stauracyje 


© HEF wik 2(ÓW SN BM NIPLODZWAŻ 
Apteka, poczła tee- ZAKŁAB LECZNICZY 
NAŁĘCZÓW 


5 godzin 60 Wariziwy 
2 godzina on Lublina, 4 
wiorsty od st. kol Nads 
wiślańskiej Nałęczów. Po- 
wozy | oniuibusy na po- 
lagi pocztowe. 


Środki lecznipze: 1) Instytut wrodoleczniczy (hydropatycz- 
ny) z zastosowaniem elekt ryczności, massaża, wód mineralnych i kuracvi dy- 
jetotycznej całyy roz otwarty pod kieronkiem D-ra Ohrmmielew- 


plciego,— 


,) Łazienki do kąpieli żelazistych, i borow 
igliwiowych i wszelkich sztucznych; gimnastyka lecz 


inowych Nałyczowakich 
itza, kumys, kefir i t. d, 


w sezonie letnim od 16 maja do 16 października, 
Całodzienne utrzymanie z kuracyją od: 3 robli; dziennie, w sezonie zi- 


mowym ceny zaniżone, 


(Raj, i Fr, 3361) 


zych objaśnień udziela na miejscu administracyja zakładu. 


(4—8) 


ZAKŁAD —— | 
Wyrobów Kzeżbiarsko-Kamieniarskich 


2 piaskowca, marmura i graniti 


WŁADYSŁAWA KARBOWSKIEGO 


posiada na składzie pozamilsi, 
płyty, wszelkich rozmiarów; wysy- 
ła ogniotrwałe kamienie 
do But szklanych; wykorywa ro- 
boty badowlane, dl fabryls, co 
ściożów jako to: trepy, posadz. 
lei, ołtarze z najlepszego kamie- 
Nadto poleca: tocza- 
lkości dla kowali, nozo- 
wników, ślifierzy, a także do fabryk, 
w wielkim wyborze, od gruboziarnistych 
do miałkichz poleca także W, Panom 
Obywatelom trotuary z gwarancy- 
ją na 30 lat; podejmuje się też wszel- 
kih robót meblowych z 
marmuru Garraryjskiego 
iinuych,oraz przyjmuje roboty maalar- 
slie odnawiania nadgrobków, po- 
złotnioze, a głównie napisy s%y l- 
dowe, od skromaych do najokazal- 
szych —Adres; ul Cmentarna 


w .Petrokowie”: (262) 


MIESZKANIA 


LETNIE 


umeblowane do wynajęcia w. potoku 
Złotym „Stawyja pocz. Żarki Kolei My- 
szków.” ” Wiadomość w Zarządzie dóbr 
Potok, 3—1) 


TOER o bmi ką 
NAUCZYCIELKA 
POLKA 


z patentem, poszukuje nu wsi 

lub lekcyi w mieście. 
Wiadomość u W-go Cholewi- 

okiego ulica „Moskiewska? dom 


"Wiadomość w Reda! (6—3) |4OBBBBDDUBO|G5050500009 


Wygrzywalskiego (8—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec. węgli kamienaych 
grubych a 486 k, 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcówe, zamiknięta(pr 
Magistrat 
ostemplowane) s s.. 


Warszawski 
+ 88 k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 86 k, 


Korzec węgli drzewnych - 1 rs, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreowych 
wagi 130 44, (13—10) 


Włodzimierza Sapiiskiego 
Wynajem Pojazdów 


W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


MIESZKANIE 


od ś-go Jana. 


Dwa pokoje i kuchnia lub 
przedpokój, oraz piwńlczka, w 
miejscu pryncypalnem, od frontu, na 
1-em piętrze—do wynajęcia. 
Wiadomość w Redakcyi „Tygodnia”. 


Dom 


8—1) 


Josnozeno iensypoto. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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wiedział Jerzy do Katarzyny—ojciec chętnie ponio- 
sie wszelkie koszta, 

— Wszystko jest już ułożone —odrzekta, —Po- 
grzeb odbędzie się jutro w południe. —Mąż mój za- 
płacił koszta. Wszakże Rupert był jego najle- 
pszym przyjacielom, 

— Pomówimy o tem jeszcze z panom Rava- 
geur—powiedział Jerzy i oddalił się. 

Katarzyna ułożyła Emilkę nu łóżka Toniego, 
i poszła do swego pokoju; ze zdziwieniem ujrzała 
płonące tam światło.  Ravageur zerwał się na jej 
widok, 

— Wróciła? —zapytał. 

— O jedenastej jeszoze.—Śpij teraz spokojnie, 
Wszystko jest w porządku. 

— Nie mogę usnąćl,. Zapaliłem światło, bo lę- 
kam się ciemności. 

-- Spałbyś lepiej i odpoczął=rzekła wzrusza- 
jao ramionami, — Jutro musisz inaczej wyglądać. 

Powróciła do wdowy. Toni zdrzymnął się w 
starym fotelu. Lucyjan okiem urtysty obejmował 
ponury obraz niedoli i rył go głęboko w pamięci. ` 

— Idźcie do domu cbłopcy—powiedziała mat- 
ka—i połóżcie się w jedno łóżko. —Emilka śpi na 
łóżeczku Toniego, 

Całą noc czuwała przy ciele i uspakajała Jó- 
zefę, pieszcząc ją i dodając jej otuchy. 

Ravageur usnąt nakoniec i nazajutrz wstał epo» 
kojny. Poprowudzony przez Katarzynę, wszedł do 
domu Rupertów i klęknął obok zwłok przyjaciela. 

Włożono Ruperta do trumny, 
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pny klimat wpłynęły na podkopanie jego zdrowiu, 
Nieustająca gorączka trawiła go; doktorzy uznali, że 
jedynym ratunkiem jest powrót do Europy. 

Zebrane czterysta tysięcy franków zabrał ze 80- 
bą do Anglii i przyjechał do Londynu, pewien, że o- 
prze się pokusie i przed naznaczonym terminem nio 
zajrzy do Francyi. 

Drobny wypadek zmienił jego zamiary. Prze- 
olhdzał się pewnego dnia po Regent-Street, lubując 
się uczuciem jakiego doznawał. Znajdował się w Bu- 
ropie; od czasu do czasu dochodziły jego uszu dźwię- 
ki rodzinnej mowy, Doszedł tak do rogu Picadilly- 
Street i machinalnie zatrzymał się przed stelepem ju- 
bilera, Niegdyś gdy schronił się tu przed ścigającą 
go policyją, głodny i bez grosza przy duszy, wszedł 
do tego samego sklepu i sprzedał w nim kilka klej- 
notów, które dostał od ojca, z prawem wszakże od= 
kupu. Kupiec obiecał je zachować przez rok i na- 
był je na wagę. Ileż to lat minęło od owej chwilil.. 
Jan Soiene zauważył, że na szyldzie figurowało już 
inne nazwisko właściciela. Mimo to wszedł. 

— Przed dwunastu laty—rzekł— potrzebowałem 
pieniędzy i poprzednikowi panu sprzedałem, z prawem 
odkupu za rok, parę złotych drobiazgów: obrączkę, 
pierścionek i łańcuszek. Wiem, że nie mam już dziś 
prawa upominać się o nie; gdyby jednak przypadkowo 
znalazły się tu jeszcze, byłbym nad wyraz szczęśliwy. 

— Istotnie, poprzednik mój zastawił mi cały stos 
wyszłych z mody klejnotów, których nie przetopilem 
jeszcze; kto wie, może i pańskie znajdą się między nimi, 

Żmija. 1 
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Przyniesiono szkatułką i wzruszony Jua Śolóne 
źnalazł wśród starych klejnotów zustawione przez die- 
bie pamiątki, = 

Uszczęśliwiony odkupił je i zabrał ze sobą. 

Fo niespodziane powodzenie zbudziło jego uśpioć 
ne już pragnienia, Dotykując drobiazgów, które 0j“ 
cieo jego i matka nosili przy sobie,rozrzewnił się tak, 
że sztuczna jego energija zestubła, 

— Oh! Ojca mego, ojea zobaczyć i Francyję no- 
ję ukochaną! — zuwołał, 

Przestał rozumować, przestał się lękuć i tego sn* 
mego wieszora wsiadł na pokład statku, dążącego do 
Francyi, Dwa dni przebył szuzęśliwie w Puryżu i z 
łatwością odnalazłszy mieszkanie pana Lazace spłacił 
mu dług, 

"Teraz spełniwszy pierwszy swój obowiązek 
dążył do Barjol, do starego swego ojea, prowansal- 
skiego rolnika i pasterza, do córki swojej, którą przed 
laty powierzył opiece dziadka. 


Prawdziwi przyjaciete, 


W chwili, w której Jan Solene opuszezał gabińet 
pana Luzace, Ruyageur z żoną stali wciąż na ulicy 
Róż, przytuleni do muru, drżący, przerażeni, 

Wśród uroczystej ciszy nocnej rozbrzmiewał złóż 
wrogi krzyk trwogi, wydzierający się z piersi dzie- 
wcżęcia, którego Ravugeur nie miał odwagi zamor- 
dowuć, 

— Dlaczego nie zabiłeś jej? —spytala Katarzyna, 

— Nie mogłem; stanęła przedemną i spojrzała 


mitu r Aodorqórspozid i vana 09—*wvyzsou1oq woruəzo 
-pu oaf euofnmqonzzoa ojóuStro Syuy “yng, — 
*Xuoorzp tmoyoan pozido 
õie jpu ot r pug pozsod tptm mó jumAm 
-sdy “uade 67 wu Wean popraz oru Aziop 
*vBnip vfepop—»lupomvzoru {18} O — 
"eupol ejóudezs— fonorqórspozad 07 gury "orUGa ogzens 
foruutiwjs trezpózan 4q4p3 ‘o3 Kqojlq ary — 
"orukziejry o die AjemAzpo wornorqporan wozsz4M 
-fvu z oryjsfzem r złiom b Afizpoqos rqprietg 
"szóur Aziemj Z nzo0 npnzoze 
-nde' rw p uyzor qdwdou M *nąód nu worydaizp Z wyp 
-men "vugsazad ów mr prmizp 07 *MOpoMuZ I 48044 
op oł} gnf vuo wjąkmkzaj—"jskwn (of urdorqazad 
tormvyskią qvupaf wą på *rjozof EfnjgAwod=jqup 
-orq (gm oxq44 fno be pqez oiu zodozoniq — 
"dg zga 
“oF "07307 qprds firqnz ord uo 1 ojsu O = 
dt igor 00 p "ófnyórzp ‘wra ófnqśrzq — 
*6ukzanywy 
wu wfrzafods %rsouzoórzpm z rı oyaərzp  tqruutysu 
opm ‘pid wqnioqo oru wmoJnodramg *nfosox worqqną 
z payo wz tjtogimod r wizeńm wuśzarzty 
*motgopra way uodos 1q673 op yåq tuozsnizm 
maqo 'puyeqd ojózowz wopujqśzid (af ez otpr 
ole ‘jjv moje ©ziq0p oqeiunzoi oru 0go 
ispu 
mido Lze oru yawun 1 Azskjsn ory — 
*o3]0012p_ opmjomsz—="jnanm] — 
*ełvqdozs —jpuvqo 
=osjn v304018 wfo *joupoiq omqsyajsiu oloy — 


— gg — 


— 08 — 


nadzieję, że mu pani wytoczy proces Wygra go 
pani niezawodnie, 

Józefa ruchem pelnym oburzenia / nakazała 
milczenie. Ozyż mogła myśleć tu, przy zwłokach 
męża, o procesie i pieniądzach. 

Jerzy w końcu zniesierpliwik się temi złoślis 
wómi uwagami, 

— Ojciec mój—powiedziałeierpi nad tem nie- 
szożęściem więcej, niż ktokolwiek, i polecit mi! właś. 
nie upewnić panig Rupertową, że zrobi wszystko co 
będzie w jego mocy, by zabezpieczyć jej los. 

Wdowa nie chciała nawet słuchać. 

Po trosze mieszkanie się opróżniło. W pokoju 
zostali tylko: Ravageurowa z synami, Jerzy Lazace i 
wdowa z dzieckiem, które usnęło jej na ręku. 

— Matko—trzeba ją położyć do łóżka—powie- 
dział Toni—zabierz ją do nas. 

Po raz pierwszy Katarzyna zadrżała, Myśl o 
dziecku zamordowanego, spoczywającem pod dachem 
mordercy, wydała jej się straszną. Uspokoiła się je- 
dnak natychmiast i podeszła ku Rupertowej. 

— Dajcie mi dziecko; zaniosę ja do nas i pó- 
łoże, ? 

Z początku opierała się trochę, ale w) końcu po- 
słuchała przyjaciółki, 

Jerzy jeszeże raz przysunął się do nieszczęśli- 
wej i zapewniał ją, że ojciec zajmie się jej losem. 
Odpowiedziała na to słowami jakiemiś bez związku 
i napowrót oddała się swojej boleści. 

— Baczcie państwo: zająć się pogrzebem—po- * 


